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Wzgieł ku dnia co dzien ne go i na tło ku
obo wiąz ków nie za uwa ża my, jak mi -

ja nam ży cie, jak bez pow rot nie od da la się
czas. Ży je my swo imi pro ble ma mi i czę sto nie
pa mię ta my, że za ję li śmy miej sce in nych lu dzi,
któ rzy by li tu taj wcze śniej i wy ko ny wa li te sa -
me obo wiąz ki. 

Chcę na chwi lę ode rwać czy tel ni ka od te raź -
niej szo ści, od co dzien nych za jęć i za brać we hi -
ku łem cza su do od le głych lat czter dzie stych
i pięć dzie sią tych XX wie ku. Jak wy glą da ło ży -
cie za raz po woj nie, kie dy kraj pod no sił się z ru -
in? Co ro bi ły dzie ci? Kto się o nie trosz czył? Ja -
kie by ło wy cho wa nie, na ucza nie, opie ka?

Prze śledź my lo sy pew nej mło dej dziew czy -
ny. Zo sień ka, bo tak ma na imię na sza bo ha -
ter ka, za raz po woj nie wró ci ła pie szo z wa liz -
ką aż z Nie miec, gdzie by ła „na ro bo tach”. Nie
mia ła ro dzi ców, ro dzeń stwo po za kła da ło ro -
dzi ny, więc wę dro wa ła od sio stry do sio stry, by
po ma gać w opie ce nad dzieć mi. 

Jed na z sióstr miesz ka ła w Gdy ni, więc
i tam za wę dro wa ła Zo sień ka. Mą dra, ener -
gicz na dziew czy na za raz za pi sa ła się na kur sy,
a to ma szy no pi sa nia i ste no gra fii, a to kurs bi -
blio te kar ski dla kie row ni ków gmin nych.
Ukoń czy ła też Se mi na rium dla Wy cho waw -
czyń Przed szko li w So po cie i od te go cza su
roz po czął się no wy etap w jej ży ciu. Zo sta ła
wy cho waw czy nią w przed szko lu, gdzie jed no -
cze śnie peł ni ła funk cję kie row ni ka, in ten dent -
ki i na uczy ciel ki. 

W swo jej pra cy w nad mor skich miej sco wo -
ściach wy ka zy wa ła się du ży mi umie jęt no ścia -
mi or ga ni za cyj ny mi, wiel kim ser cem dla dzie -
ci (czę sto sie rot) i mą dro ścią po stę po wa nia.
Dłu go nie prze by wa ła w jed nej pla ców ce
– wła dze oświa to we kie ro wa ły zdol ną na uczy -
ciel kę do ko lej nych miej sco wo ści, aby tam or -

ga ni zo wa ła przy ja zne przed szko la. I tak, mło -
da dziew czy na – peł na en tu zja zmu, opty mi -
zmu i no wych po my słów – wę dro wa ła od wio -
ski do wio ski, by przy po mo cy miesz kań ców
or ga ni zo wać przed szko la dla dzie ci, by w od -
bu do wy wa nej oj czyź nie umoż li wiać naj młod -
szym oby wa te lom pra wi dło wy roz wój.

Pierw sza pra ca – two rze nie przed szko la
w Jóź ko wie. Na mło dą na uczy ciel kę cze ka ła
sta ra szko ła z dziurami w pod ło dze i bez
okien. W tym miej scu mia ła zor ga ni zo wać
pra cę z ma ły mi dzieć mi. I tak się sta ło. Zo -
sia uda ła się do soł ty sa, aby omó wić plan
dzia łań, po tem po szu ka ła sto la rza, ten chęt -
nie wy ko nał sto licz ki i krze seł ka, a tak że za -
ła tał dziu ry w pod ło dze, wsta wił no we okna.
Jed na z mam, kraw co wa, uszy ła fi ran ki i za -
raz zro bi ło się przy tul nie i ko lo ro wo. 

Na osiągnięcia zwrócił uwagę wi zy ta tor
z Gdań ska. Wkrót ce Zo sia otrzy ma ła po moc
fi nan so wą oraz sprzęt i za baw ki. Już na Bo że
Na ro dze nie by ło gwar no i we so ło. Ko mi tet
opie kuń czy i zwią zek za wo do wy pra cow ni ków
przy go to wa li zie lo ne drzew ko, ta ta jednego 
z wychowanków do star czył miód na pier ni ki,
któ re upie kły ma my, z ku ra to rium dzie ci otrzy -
ma ły za baw ki, a na uczy ciel ka przy go to wa ła
przed sta wie nie pt. Na oko ło cho in ki zrób my 
ży wy łań cu szek. W bla sku świec i przy dźwię -
kach akor de onu, na któ rym przy gry wał ma ły
Jaś, zgro ma dze ni go ście ba wi li się i tań czy li. 

Na stęp ne przed szko la zor ga ni zo wa ne przez
dziew czy nę to Żu ław ki i Lesz ków ki. I tu trze -
ba by ło ada pto wać znisz czo ną szko łę
na przed szko le. Po moc miesz kań ców i ko mi -
te tu opie kuń cze go szyb ko przy nio sła efek ty
w po sta ci ja snych, wy po sa żo nych w za baw ki
sal do za jęć i za baw dzie cię cych. Był ką cik
przy ro dy, do któ re go dzie ci przy no si ły skar by
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wszyst kich pór ro ku, po wstał też ką cik pa trio -
tycz ny, a w nim sym bo le Pol ski. Przed szko -
lem opie ko wa ło się Kół ko Rol ni cze z Gdań -
ska, któ re go przed sta wi cie le przy wieź li
za baw ki i in ne sprzę ty. Znów by ło pięk nie
i ko lo ro wo.

Ko lej ne przed szko le dwu od dzia ło we po -
wsta ło w Pszczół kach, wy po sa żo ne na wet
w pia ni no, więc Zo sia po bie ra ła na ukę gry
na in stru men cie, aby móc prze pro wa dzać za -
ba wy umu zy kal nia ją ce z dzieć mi. Wła dze
oświa to we do ce ni ły pra cę mło dej i zdol nej na -
uczy ciel ki, wrę cza no jej na gro dy i wy róż nie -
nia. By ły jesz cze przed szko la w Lę bor ku oraz
w Łę go wie ko ło Prusz cza Gdań skie go, tam
rów nież Zo sia po ra dzi ła so bie z wszyst ki mi
prze ciw no ścia mi i trud no ścia mi. 

Du żą ro lę w or ga ni za cji i ży ciu przed szko li
od gry wa ły ko mi te ty opie kuń cze, któ re spon -
so ro wa ły pla ców ki, dba ły o uro czy sto ści, czyn -
nie bra ły udział w wy ciecz kach i róż nych wy -
da rze niach. Ro dzi ce an ga żo wa li się do prac
po rząd ko wych oraz po ma ga li w opie ce
nad dzieć mi i wy po sa że niu sal. 

Naj waż niej szy był jed nak har mo nij ny roz wój
dziec ka, to też stwa rza no ko rzyst ne wa run ki dla
pra wi dło we go roz wo ju przed szko la ków. W pro -
ce sie edu ka cji uwzględ nia no już wów czas wła sną

ak tyw ność dziec ka, waż ną ro lę od gry wał kon takt
z przy ro dą, po byt na świe żym po wie trzu, ką ci ki
przy rod ni cze oraz za ba wy mu zycz ne. 

Le ci kasz tan, le ci, 
za nim dru gi, trze ci, 
a Ma ry sia ra da, 
że i czwar ty spa da. 

Ten je den brą zo wy,
ten dru gi brą zo wy, 
a trze ci i czwar ty
bia ły do po ło wy*. 

Przy tej pro stej pio sen ce moż na roz wi jać
i utrwa lać u dzie ci wie le po jęć, przede wszyst -
kim po zwo lić im na wła sną ak tyw ność z wy ko -
rzy sta niem oka zów przy rod ni czych przy nie -
sio nych wcze śniej ze spa ce ru. 

Wier szy ki i pio sen ki przy swa ja ne dzie ciom
w po wo jen nych cza sach by ły pro ste i bar dzo
wy mow ne. Dzię ki do sko na łej pa mię ci Zo si
mo że my przy to czyć nie któ re z nich. 

....................
Ko le gów do brych mam, 
nie je stem ni gdy sam. 
Przed szko le dru gim do mem –
po wiem za wsze wam. 

Przyjęcie dla lalek

W warsztacie stolarskim

Taniec na łące

Absolwenci jednego z przedszkoli na Żuławach (1949/50)
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Za miast ma my – pa nią tu mam, 
bar dzo du żo wier szy ków znam. 
Śpie wam, tań czę, we so ło mi 
i tak pły ną przed szkol ne dni. 

Już wów czas bar dzo waż ne by ło kształ to -
wa nie u dzie ci świa do mo ści bu do wy cia ła oraz
kon tak ty spo łecz ne. 

Tu pa lu szek i tu pa lu szek. 
A tu czy sty mam far tu szek. 
Tu jest uszko i tu uszko, 
a tu bu zia jak ja błusz ko. 
Tu taj rącz ka i tu dru ga, 
a tu oczko na mnie mru ga. 
Tu taj nóż ka i tu nóż ka, 
– ot i ca ła jest dzie wusz ka!

Po za ba wach na po wie trzu sma ko wał każ -
dy obiad. Moż na po zaz dro ścić za baw i za jęć
w przed szko lu przy go to wa nych przez na uczy -
ciel ki po nad pół wie ku te mu. Dom la lek wy -
po sa żo ny był w praw dzi wie mi nia tu ro we me -
bel ki i uro cze wóz ki (dziś spo ty ka ne tyl ko
w mu zeum). Na chłop ców cze ka ły praw dzi we
warsz ta ty sto lar skie, gdzie ma li maj ster ko wi -
cze mo gli roz wi jać swo je umie jęt no ści. Nie je -
den chło piec pra gnął by i dziś od kry wać swo je
moż li wo ści w dzia ła niu i maj ster ko wa niu
w praw dzi wym warsz ta cie sto lar skim. Z sen ty -
men tem rów nież spo glą da się na zdję cia
dziew czy nek, któ re z wiel kim za an ga żo wa -
niem wcie la ją się w ro le ma łych mam i dziel -
nie krzą ta ją się przy swo ich la lach.

Wspo mi na jąc swo ją pra cę z dzieć mi, Zo sia
czę sto przy ta cza ła wier szyk, któ ry przed szko -
la ki re cy to wa ły na ko niec za jęć, gdy ocze ki wa -
ły na przyj ście ma my.  

Ukoń czo ne już za ję cia, ukoń czo na pra ca. 
Każ dy chęt nie i we so ło do do mu po wra ca. 

A gdy ma ma uko cha na w do mu nas przy wi ta, 
to o na sze spra wo wa nie na tych miast za py ta. 

Ja ką wte dy my od po wiedź na py ta nie da my, 
że by li śmy tro chę grzecz ni, by nie smu cić ma my. 

Dla swo ich pod opiecz nych na uczy ciel ki
przy go to wy wa ły rów nież bar dzo czę sto nie -
spo dzian ki. Był to na przy kład „Ta niec na łą -
ce”. Pięk ne spód ni ce szy ły z prze ście ra deł sa -
me wy cho waw czy nie, po tem zdo bi ły je
kwia ta mi z kre pi ny. 

Po mi łym po by cie w przed szko lu, któ ry był
dru gim do mem, nad cho dził czas roz sta nia.
Dzie ci, po dob nie jak dzi siaj, pre zen to wa ły
wier sze, pio sen ki i tań ce. By ły po dzię ko wa nia,
łzy wzru sze nia, po czę stu nek i wspól ne zdję cie.

Trud na by ła pra ca z dzieć mi za raz po woj -
nie. Dzi siaj też na po ty ka my w swo jej pra cy
na róż ne prze szko dy, nie do god no ści. Niech
dziew czy na z wa liz ką bę dzie dzi siaj dla nas
dro go wska zem. Każ dy mo że od na leźć w so bie
opty mizm, wia rę i si łę do czer pa nia ra do ści
z naj mniej szych na wet osią gnięć. Bądź my na -
uczy cie la mi z po wo ła nia, a wszyst kie kło po ty
da się po ko nać z po mo cą lu dzi do bre go ser ca.
Bo ra dość two rze nia i roz wój dziec ka po win ny
być naj waż niej sze. 

*  *  *
Daw no no si łam się z za mia rem na pi sa nia

o mojej Mamie – boha ter ce. Nada rza się ta ka
oka zja, gdyż la ta Jej pra cy zbie gły się z ju bi le -
uszem 60-le cia cza so pi sma „Wy cho wa nie
w Przed szko lu”, tak bli skie go wszyst kim na -
uczy cie lom przed szko la. 

Je stem dum na ze swo jej Ma my, Zo fii Sko -
ru piń skiej -Koź lik, któ ra nie tyl ko wy cho wy wa -
ła i uczy ła in ne dzie ci, ale rów nież umoż li wi ła
wszech stron ny roz wój swo im – sy no wi i cór -
kom: Te re sie, Ma rii i An nie. Wszyst kie trzy
zo sta ły śmy na uczy ciel ka mi przed szko la, ale
ni gdy Jej nie do rów na my – cu dow ne mu, nie -
zwy kłe mu pe da go go wi. 

MA RIA ŁA KOM CZYK 
Przed szko le nr 6 w Gło go wie 

* Pio sen ka Kasz ta ny, w: M. Wie man, A czy wy tak po tra fi cie? Pio sen ki, za ba wy i tań ce dla dzie ci w wie ku 3–7
lat, War sza wa 1988, WSiP, s. 21. 


